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Baczność Graficy!
Jeszcze d u żo  zam ó w ień  n a  n a jró ż n o ro d n ie jsz e  

d ru k i  w ę d ru je  z a g ra n ic ę  w s k u te k  d z iw n y ch  z a p a try ­
w a ń  co do ja k o śc i w y k o n a n ia  i cen  n ie ty lk o  p rz e d ­
s ię b io rs tw  p ry w a tn y c h , a le  ta k ż e  i w ład z  p a ń s tw o ­
w y c h  i k o m u n a ln y c h . T en  w ysoce n ie p a tr jo ty c z n y  
i d la  naszego  p rz e m y s łu  szk o d liw y  o b jaw  n a le ż y  p il­
n ie  śledzić. P ro s im y  o in fo rm o w a n ie  n a s  o k ażd y m  
poszczegó lnym  w y p a d k u , ab y śm y  m o g li poczyn ić  od­
p o w ied n ie  k ro k i p rzec iw ko  ta k ie j  — całe  d ru k a rs tw o  
k rzy w d zące j g o spodarce , a  p rzez sk ie ro w a n ie  ty ch  
z am ó w ień  do d r u k a rń  k ra jo w y c h  m og li się p rzyczy­
n ić  do p o lep szen ia  b y tu  całego  d ru k a rs tw a .

Stow arzyszenie D rukarzy i  pokrew nych  Zaw odów  
P o lsk i Z achodniej.

P o z n a ń , u lic a  F ra n c is z k a ń s k a  1. (H otel C entralny).,

U jem n e stron y  tło czn i m atryc.
C oraz częściej d o n o sz ą  p ism a  fach o w e o n ie d o ­

g o d n o śc iach  p rzy  tło czn i do m a try c , lecz bardzo  
rzad k o  się z d a rz ą ,-  b y  k tó re  z ty c h  p ism  zd rad za ło  
coś o d o św iad czen iach , k tó re b y  sze rszem u  ogółow i 
by ły  k o rzy s tn em i. F a b ry k i m aszy n , b u d u ją c e  tłoczn ie  
d la  m a try c , m ilczą  ze z ro z u m ia ły c h  pow odów , p o n ie ­
w aż w  p ie rw szy m  rzędzie  chodzi im  o zb y t m aszy n , 
a  o s ta teczn ie  n ie  m og ły b y  one n a w e t p odać  bliższe 
d an e , k tó re  dop iero  z p ra k ty k i  w  d ru k a rn ia c h  się  
w y k azu ją .

Z g ó ry  zaznaczyć trzeb a , że t. zw. k a la n d e r  n ie  
je s t id e a łe m  m aszy n y , po n iew aż  zap o m o cą  n iego  n ie  
o s ią g n ie m y  n ig d y  m a try c  ta k ic h , ja k  ręczn ie  b itych . 
K to d łu g ie  la ta  p ra c o w a ł k a la n d re m , z p ew n o śc ią  n ie  
b y ł zad ow olony  z re z u lta tó w , z a d a ją c  sobie o s ta tecz ­
n ie  p y ta n ie , ja k  go czem ś in n e m  zastąpić.. K a la n d e r  
tłoczy  m a try c e  sw y m  c y lin d re m , co p o w o d u je  p rędsze  
zn iszczen ie  w s tę p n y c h  i ty ln y c h  brzegów  form y, 
a  .osobliw ie w ten czas , jeże li fo rm a  w  ty c h  m ie jsc a c h  
n ie  je s t zu p e łn ie  z a p e łn io n a  u k ła d e m , ja k  to  się zd a ­

rz a  p rzy  k o lu m n a c h  og łoszen iow ych . P rz y  ła m a n iu  
ty c h  s tro n  zw ażać  w ięc w in n iśm y  n a  to , by  b rzeg i 
ty c h ż e jb y ły  zap e łn io n e  o g ło szen iam i o p e łn y m  u k ła ­
dzie, by przez to  zapob iec  ła m a n iu  się  czcionek .

P e w ie n  fach o w iec  p rzy szed ł n a  p o m y s ł z a s tą p ie ­
n ia  c y lin d ra  ja k ą ś  p ła s k ą  s iłą  zgóry  n a  p o d o b ień s tw o  
p ra s  m a try c o w y c h  do w y su sz a n ia  tychże . N ad z ie je  
jego  u rz e c z y w is tn iła  t ło c z n ia  m a try c , k tó ra  k ażdego , 
p rz y p a tru ją c e g o  się p ra c y  je j, z d u m ie w a ła . W y ra ź n ie  
m ó w im y  „ p rz y p a tru ją c e g o 11. In acze j rżecz w y g lą d a , 
będąc  w łaśc ic ie lem  ta k ie j  m aszy n y , k tó ra  m a  być 
b a rd zo  w ażn y m  c z y n n ik iem  p ra c y  d z ie n n ik a rsk ie j.

T ło czn ia  m a try c  n ie  p ra c u je  p ręd ze j i lep ie j, a n i­
żeli k a la n d e r . I tu  ła m ią  się  ró w n ie ż  w y s ta ją c e  w ie r­
sze i ak c e n ty , co było p rzecież  g łó w n y m  pow odem  
u su n ię c ia  k a la n d ra . (N ajw ażn ie jszem  sp o strzeżen iem , 
ja k ie  zrobiono  p rzy  tłoczn i, je s t  szybk ie  zgn iecen ie  
p is m a  i rozszerzen ie  s to p k i czcionek . J e s t  to w ięc p o ­
m n o żen ie  n ied o g o d n o śc i, k tó rą  się  jeszcze w ięce j od­
czuje , jeże li po dw ó ch  lu b  trz e c h  la ta c h  zm u szen i bę­
dziem y  zam ów ić  now e p ism o . N iek o rzy s tn e  te  spo ­
s trz e ż e n ia  zau w aży ć  m o ż n a  w  d z ie n n ik a c h , k tó re  
u m ie sz c z a ją  w iad o m o śc i h a n d lo w e , g ie łdow e i k u r s y  
n o n p a re le m . P o  k i lk u  ty g o d n ia c h  u w id o czn ia  się 
k rz y w iz n a  w ierszy , liczby  n ie  w ych o d zą , n a s tę p s tw e m  
czego s k a rg i  ze s tro n y  czy te ln ik ó w . P o  n ie d łu ­
g im  czasie  zm u szen i je s te śm y  do o d n o w ie n ia  u k ła d u , 
lecz n ie  n a  d ługo , gdyż p o w ta rz a  się ta  s a m a  p ro ce ­
d u ra !  P o n ie w a ż  p ism o  d la  k u rsó w  je s t  zb y t d rog ie , 
p o s ta n a w ia m y  w ięc k u r s y  złożyć n a  m asz y n ie , p rzez 
co o s ią g a m y  czy te ln o ść  i w y ra z is to ść  p ism a . M am y 
w ięc dow ód, że p is m a  w ą sk ie  m n ie jsz y c h  s to p n i n ie  
w y trz y m a ją  s iły  tłoczn i, i p ism o  albo  się  sk rzy w i albo  
zb ija . D ośw iadczyć to m o żem y  ró w n ież  p rzy  d ru k u  
n a  s ta ry c h  m a sz y n a c h  p ła sk ic h , gdzie  po k ró tk im  cza­
sie zau w a ż y m y  z a o k rą g la n ie  się  o b razu  czcionek , co 
p rzy  n o w y ch  m a sz y n a c h  n ie  ta k  ry c h ło  się  zdarza . 
P rzy ch o d z im y  w ięc do p rz e k o n a n ia , że p ism o  u ż y w a ­
ne w  tło czn i m a try c , b a rd zo  szybko się zniszczy, po­
w o d u jąc  ry c h le jsz y  z a k u p  now ego.

W  z a k ła d a c h  d ru k a rs k ic h , w  k tó ry c h  p is m a  ogło­
szeniow e ró w n ież  u ży w a  się d o  ak cy d en só w , n a jp rę -

Nr. 8. P o z n a ń , d n ia  19  lu te g o  1 9 2 7 . R o c zn ik  8.
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dzej dadzą się spostrzec spustoszenia , poczynione 
przez tłocznię m atryc . P ra c a  m aszyn isty  n ad  przy­
rządzeniem  p rzed łuża się p rzynajm nie j o dw a razy, 
rów nież i d ru k , chociażby m ałych  n ak ład ó w  trw a 
czasem  całem i d n iam i z pow odu unoszen ia  się ju- 
's tunku  i b rudzen ia  d ru k u . U noszenie się ju s tu n k u  
spow odow ane je s t przez skrzyw ienie się jego w tłocz­
n i m atryc , a przeciw  tem u  n iem a żadnego środka. 
M ożnaby tem u  ew en tualn ie  zapobiec przez odlew p ły t 
p łask ich  rów nież i przy m ałych  n ak ład ach . Lećz 
m atry ce  akcydensów  osiągnięte  zapom ocą tłoczni 
m atryc , w y m ag a ją  nadzw yczajnych  zdolności p ra ­
cow nika i n ie  odpow iada ją  jed n ak  naszym  w ym o­
gom . Cóż więc czynić? M am y tłocznię, k tó ra  nas 
jed n ak  nie ochroni przed rych łem  zniszczeniem  p is­
m a. Tu więc obow iązkiem  byłoby fab ryk  m aszyn, by 
s ta ra ły  się osiągnąć jak ieś  u lepszen ia  w tłoczniach.

W reszcie k ilk a  w skazań : P rzy  u k ład ach  ogłosze­
niow ych dzienników  m niej s ta ran n ie  ju s tu je  się w ier­
sze, aniżeli p rzy  ogłoszeniach czasopism , k tó re  się 
po części w ykonu je  w p łask im  d ru k u . Rów nież przy 
łam an iu  nie p ro stu je  i w ygładza się należycie uk łady , 
poniew aż w dzisiejszych czasach m etram p aż  nie n a ­
dążyłby pracy. K rzyw izna u k ład u  jes t pow odem  
zgniecenia p ism a przez tłocznię. Gdy po tłoczeniu  
rozb ieram y  pism o, m iesza się ono z drUgiem jeszcze 
dobrem  i przez to p o w sta ją  coraz w iększe niedogod­
ności. P o w ięk sza ją  się one dalej z pow odu szufelek, 
spec ja ln ie  fab rykow anych  d ła  tłoczni, n a  k tó ry ch  ko ­
lu m n y  należycie k luczyć się nie dadzą.

N ajw ażniejszym  więc w aru n k iem  je s t um iejsco­
wić pełne u k ład y  przy brzegach ko lum ny  i należyte 
zakluczenie form y, jak  przy d ru k u  p łask im , by zapo­
biec ew en tualnej ruch liw ośc i poszczególnych w ierszy; 
dalszym  w aru n k iem  sum ienne i popraw ne p rostow a­
nie u k ład u . D oprow adzi to z pew nością do zm niej­
szenia szkód, spow odow anych przez tłocznię.

Dalej uw ażać y rinn iśm y n a  należy ty  s tan  w ilgoci 
m atry c  przed ich  użyciem . P ow inny  one być um iesz­
czone n a  k ra ta ch , u łożonych n a  b laszanem  naczyniu , 
zapełn ionem  gorącą wodą, tak , by m ogły dostatecznie 
n asycić  się w ilgocią, dając  się g iąć, n ie łam iąc się. 
Im  siln ie j po w ytłoczeniu  je w ysuszym y, tern lepszy 
odlew  osiągniem y. ______  T o  r a j .

Z esta w  „artysty  czn y “.
W poszukiwaniu stylu  swojskiego.

P ism a  zawodowe pow ołane są do tego, aby co do 
s ty lu  zestaw u akcydensow ego n ad aw ały  d rukarzow i 
w łaściw y k ieru n ek . T en k ie ru n e k  u ta r ty m  zw ycza­
jem  zwie się „sw ojski". Kto go ta k  nazw ał, tru d n o  
dzisiaj zbadać. Ale jeszcze tru d n ie j byłoby dociec, | 
d laczego w sposobach zestaw u konieczne jes t wyod- i 
rębn ien ie  jednego n aro d u  od drugiego? W yodręb­
n ien ie  to sam o przez się w y tw arza  się z u s tro ju  psy­
chologicznego danej narodow ości, bez nerw ow ego po­
szu k iw an ia  „sw ojskości".

Z tego p u n k tu  w idzenia zdaw aćby się mogło, że 
w szelkie w ysiłk i w tym  względzie napróżno w yczer­
p u ją  naszą  energję, gdyż sty l nasz z czasem  w yłoni 
się sam  stosow nie do psychologji i rozw oju naszego 
p rzem ysłu  d rukarsk iego .

Mjr jed n ak  w tym  k ie ru n k u  jesteśm y  bardzo 
nerw ow i. A m b ic ja  nasza popycha nas; zdaje się, n ie­
co za szjrbko, przez co kroczym y w ciąż po om acku. 
Raz nam  k ie ru n ek  fran cu sk i jes t za lekki, raz n ie­

m iecki za sztyw ny, ang ie lsk i za ciężki i t. d., ta k  że 
tra c im y  w reszcie zm ysł k ry tyczny  wogóle.

T akie w rażenie odnosi się, p rzeg lądając zeszyt 
2-gi „G rafik i P o lsk ie j"  (dział ogłoszeń i wzorów) 
z p u n k tu  w idzenia zestaw u akcydensow ego. S ta ra n ­
ne w ypracow anie treści; beznaganny  d ru k , oraz do­
bór p ap ie ru  staw iałyby  w ydanie tegio zeszytu w rzę­
dzie p ierw szorzędnych czasopism  zaw odow ych, gdy­
by n je zaw ierało  n iek tó rych  rażących  w prost ogło­
szeń i wzorów, k tó re  całość zeszytu z konieczności 
sp y ch a ją  na  p lan  drugi. :

Jeżeli się zważy, że o k ład k a  w pierw szym  rzę­
dzie w ta k  pow ażnem  piśm ie fachow em  w inna im ­
ponow ać bezn ag an n ą  kom pozycią u k ład u , to tru d n o  
się oprzeć zdum ieniu , jak  w ydaw nictw o mogło się 
zdecydow ać na zaakcep tow anie ry su n k u  n a  czw artej 
stron ie  (ogłoszenie firm y  Dr. R attner).

Nerwowe eksperym entow anie  w ugrupow aniu , 
k tó re  zw ykle robi początku jący  akcydensista , gdy 
p róbu je  po raz  pierw szy p rzypuszczalny  w ygląd 
przed zupełnem  w ykończeniem  w zoru, postaw iono 
tu ta j  jako  wzór (stylu!) d la zecerów, a  dla uczni jako  
drogow skaz d la ich  gustu . Ogłoszenie to robi na  
pierw szy  rz u t o k a  złe w rażen ie  bezm yślnością swej 
kom pozycji i rozerw anym  obrazkiem . Do czego s łu ­
żyć m a ją  czarne, p rzerw ane lin je  cicerow e? Czy do 
up iększen ia  całości? P rzy k ry jm y  owe lin ie  tylko 
ręką, a  w ów czas całość, choć m ierno ta , już lepszego 
dozna w yglądu. A iak i cel m a rozpoczęcie tek s tu  
m a łą  lite rą  (pierw sze 4 w iersze kursyw y) bez zna­
ków  dzielenia z g łoską „i" n a  k o ń cu  3-go w iersza? Czy 
tu  fan taz ja  ro zb u ia ła  się a rty sty czn ie?  To sam o 
w dolnych 4-ch w ierszach kursyw y, k tó re w tłoczono 
w lin ię  p rzeryw aiąc  ją  zupełni^ zbytecznie. Można 
jedynie przypuszczać, że u k ład  tego oełoszenia jest. 
m oże koniecznem  życzeniem  k lijen ta , k tó ry  sobie ten  
szkic w ybrał. W ów czas m ożna to w yrozum ieć. Lecz 
nie u lega kw estii, że gdy się przy jm ie zecera ak cy ­
densowego, od k tó reao  się w ym aga rzeczyw istych do­
b rych  prac, a  tenże skom ponow ałby podobne ogłosze­
nie, wówczas dn i jego będą w zakładzie policzone.

S tro n a  V II ogłoszeń, jakko lw iek  kosztu je  dużo 
m ozolnego ju sto w an ia , m a znow u cechy niezdrow ych 
jak ich ś  kom binacji „artystycznych ."  P o m ija ą c  już 
to, że m im o dużo p racy  całość s tro n y  nie zaw iera ża­
dnej o ryg inalności w ry su n k u  an i nie czyni efek tu  
w ogólnyin wjTglądzie, zauw ażyć m ożna dziw ny spo­
sób zastosow ania m etody. W ięc opuszcza się znak i 
dzielenia (nowy k ieru n ek  „artystyczny"?) we w ier­
szach ty tu łow ych:

P O D
R Ę C Z N I K
K A L K U L A C J I

oraz w  n as tęp u jącem  ogłoszeniu:

P O D
R Ę C Z N I K
DLA
Z E C E R Ó W

Dobrze. O ile już m etoda ta  m a być zaprow a­
dzona, dlaczego w reszcie te k s tu  ogłoszeń nie opusz­
cza się znaków  dzielenia? N iechby już system  był
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p ra w d z iw y m  sy s te m e m  a  n ie  p o ło w iczn y m  e k sp e ry ­
m en tem .

Z a łą c z n ik i w zorów  d o  o k ła d k i „ P o d rę c z n ik  d la  
sk ła d a c z y  rę c zn y ch "  m a ją  p ew ien  w y tk n ię ty  cel. M a 
się- w y k azać , co zn aczy  o d p o w ied n ie  u m ieszczen ie  je ­
dn e j l in ji  lu b  w ie rsz a  czerw onego , ja k  ta k i  u k ła d , 
choćby  by ł m a rn y , z y sk a  n a  w y g ląd z ie . A tu  w y d aw ­
n ic tw o  cel sw ój o siąg ło , gdyż u k ła d y , oprócz  dw óch  
p ie rw szy ch , są  t a k  co do u g ru p o w a n ia  ja k  i ro zb ic ia  
w ie rszy  n ied o s ta teczn e , p rz y n a jm n ie j n ie  ja k o  w zory  
do p ism a  zaw odow ego, r a tu j ą  je  je d n a k  ja k o  ta k o  
lin je  czy l i te ry  k o lo ru  czerw onego.

Z a n ie c h a jm y  ta k ic h  e k sp e ry m en tó w , ja k  np .:

W  A R S  1 9  2 3  Z A W A
choćby  liczby  ś ro d k o w e  ro c z n ik a  b y ły  k o lo ru  czerw o­
nego. To sam o  o d n o si się  do o k ła d k i:

Z E S  2  Z Y T
co m a  n ib y  oznaczać  „Z eszyt 2". T a k  sam o  n ieb ez ­
p ieczn ie  zaczy n ać  ty tu ły  sk ła d a ć  m a łe m i= l i te ra m i 
z zu p e łn em  w y łączen iem  d u ży ch  l i te r  w  ca łośc i, ja k  
to  p o k a z u je  w zó r n a s tę p u ją c y :

r oman  mathia

p o d r ę c z n i k  
d f a s k ł a d a  

c z y  r ę c z  

n y c h

1923

w a r s z a w a

U lu b io n y m  i b ard zo  często  u ż y w a n y m  sposobem  s k ła ­
d n ia  w  n ie k tó ry c h  d ru k a rn ia c h  je s t  n a s tę p n y , w zór:

P O D R Ę C Z N I K
D L A

S K Ł A D A C Z Y  
R 
Ę
C  
Z 
N 
Y 
C 
H

o ra z  w zór pon iższy , k tó ry  m a  zn o w u  o so b n ą  „o ry g i­
n a ln o ść " :

P O D R Ę C Z 1 N I K
D L A

S  K  Ł  A  
D A  

C Z Y
R Ę C Z N Y C H

1 9

T en  o s ta tn i  sposób  je s t  t a k  b ie d n y  w  sw o im  u k ła ­
dzie, że szk o d a  w ogóle słów  tra c ić . O ile  c h c ian o b y  
to  w ziąść  za  w zó r p ra k ty c z n y , to  w  te n  sposób  k a ż d ą  
fo rm ę  d a  się b y le  ja k  rozbić  i by le  ja k  podzie lić  i w y ­
d o s ta n ie  się ja k ą  t a k ą  fo rm ę  czy to  z w e rsa lik ó w , czy 
to  z g ło sek  p o d rzęd n y ch . Bo p o d łu g  ty c h  w zorów , po­
z o s ta w ia ją c y c h  n ib y  a r ty śc ie  w o ln y  p o lo t fa n ta z ji , 
n ie  p o trzeb ab y , o ile  co się  n ie  zg ad za  do w ie rsza , n i- 
czem  się  k ręp o w ać . N p.: N ie w n ijd z ie  we w ie rsz  „R o­
m a n  M ath ia " , to  d a  się  p o p ro s tu  „ ro m a n  m a th ia " , n ie  
w n ijd z ie  zaś  w  ja k i  w ie rsz  z n a k  d z ie len ia , to  go się  
p o p ro s tu  w y rz u c a  i p o w iad a , że „ a r ty śc i"  ta k ic h  z n a ­
k ó w  n ie  p o trz e b u ją  używ ać! A g d y  z a m ie rz a  się  ró- 
w he w iersze  m ieć w  ca łe j fo rm ie , to  ze w zględów  „ a r ­
ty s ty c z n y c h "  w olno  ro z b ija ć  p o m ięd zy  g ło sk a m i w e­
d łu g  p o trzeb y , tj. w je d n y m  sp a c ja m i, w  d ru g im  3 ci- 
c e ram i, w  trz e c im  te rc ią  itp ., b y le  fo rm a  b y ła  k a n - 
c ia ta !

T a k ie  p o jm o w a n ie  s z tu k i s k ła d a n ia  p ro w a d z i n a  
b łęd n e  to ry . T em w ięce j p ism o  zaw odow e p o w in n o  
u n ik a ć  p o d a w a n ia  ta k ic h  okazów , gdyż n a  n ie  z w ra ­
ca oczy p rz e d e w sz y s tk ie m  d o ra s ta ją c a  g e n e ra c ja  
d ru k a rs k a , k tó ra  sobie  te  w zory  p rz y sw a ja .

N a ś la d o w a n ie  artystów -m alax*zy i p rz y s to so w y ­
w a n ie  ich  sposobów  do ze-cerstw a, a b so lu tn ie  je s t  fał- 
szyw em . N ie w szy stk o , co g ra f ik -a r ty s ta , n a ry su je ,

Pr a c o w n ik u  Dr u k a r s k i
jeżeli stoisz na gruncie naro­
d o w ym  — trzym aj sią jedynie

Stowarzyszenia Drukarzy i po- 
krewnysh zawodów Polski Zaf:h.

g d y ż  jest ono jed yn ą organi­
zacją  w  zaw o d zie  grafieznym  
na Ziemiaeh Zaehodnieh, w  
której nie zaprzepaścisz s w e ­
go poezueia patryjotyeznego.

2 3

1 9  2 3
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mdże zcćer ustaw ić. O n  tu  wyczuw a, co z pom ysłu  
'a rty s ty  da się z czcionek ustaw ić, i o n jedynie może 
wyczuć p raw dziw ą dekorację  całości. I do tego dą­
żyć m usim y  najw ięcej, aby było więcej arty stów - 
z e c e r ó w ,  gdyż zdaje się, ilość ich  u  n as  coraz w ię­
cej zanika.

Jeżeli „G rafika P o lska"  w ychow a sobie zastęp ta ­
k ich  praw dziw ie p ierw szorzędnych sił zecerskich, 
wów czas zag ran ica  innym  okiem  będzie spog lądała 
na  n aszą  pracę. 33.

N o w e  cza so p ism o  gra ficzn e .
Uboga l i te ra tu ra  w zawodzie graficznym  postą­

p iła  znow u o jeden  k ro k  naprzód. N ak ładem  Tow a­
rzy stw a G raficznego w P o zn an iu  u k aza ła  się 12- 
s tro n n a  b ro szu rk a  p. t. „T echnika G raficzna" we fo r­
m acie 8° z O kładką 2-barw ną, d ru k o w an a  na dobrym , 
b ia ły m ' papierze p iśm iennym .

Jako  g łów ną lin ję  w ytyczną podaje red ak c ja  
w sw ej w stępnej przedm ow ie podniesien ie d ru k a r­
stw a w Polsce n a  poziom  rów ny  z p ań s tw am i zacho­
du  oraz pobudzanie jednostek  do in tenzyw nej p racy  
n ad  dokształcen iem  się w zaw odzie graficznym . 
Z uzn an iem  podnieść należy w ysiłk i T ow arzystw a 
Graficznego, k tó re  podjęło się p racy  bądźcobądź t ru ­
dnej, naw et ryzykow nej. D latego życzyćby należało, 
aby  zam ierzenie Tow. G raficznego znalazło  w kołach  
zaw odow ych w ięcej poparcia , jak  dotychczasow e 
w ydan ia  z jak ie jb ąd ź  dziedziny d ru k a rs tw a , tem  w ię­
cej, że tak ie  czysto techn iczne w ydan ia  w ym agają  
sporego zasobu p racy  i kosztów , a sy tu ac ja  gospo­
d arcza  w Polsce p rzed staw ia  się obecnie dość sm utno.

Z nam ionuje  to też 1-szy n u m er wyżej w spom niane­
go w ydaw nictw a, k tóre, licząc się z dzisiejszem  poło­
żeniem , s ta ra n o  się w ykonać czysto, lecz jak  n a j­
m niejszym  n ak ład em  kosztów . M aterja ł czcionkow y 
sk ro m n y : tek s t w uk ładzie  linotypow ym , a  ty tu ły
zw yczajną an ty k w ą. O kładka w głów nej części w yko­
n an a  w lino leory tach , w ykończonych subteln ie, 
prócz w iersza  tytu łow ego, k tó ry  w ykazu je n iek tó re  
b rak i rysunkow e.

P oniew aż w chodzi tu  w rach u b ę  w ydanie czysto 
techniczne, k tórego  zadan iem  jest w ychow yw anie 
g en e rac ji d ru k a rsk ie j, nie od rzeczy będzie bliższe 
rozpatrzen ie  w y k o n an ia  i tre śc i dziełka.

P ie rw sza  s tro n a  o k ładk i n a  p ierw szy  rz u t oka 
robi w rażenie pow ażnej rek lam y . Jest przedew szyst- 
k iem  za ciężka ta k  co do kolorów  jak  i uży tych  pism . 
Co do ry su n k u  um ieszczonego w środku , w ystarczy ł­
by jak n ajlże jszy  ko lor farby, naw et pod<jrukowej. 
W iersz pod kliszem : „Rok 1927 — Nr. 1“ raz i tu ta j 
najw ięcej i należałoby  go um ieścić w in n y  sposób, 
m niejszem i czcionkam i. Również n iestosow nym  jest 
sk ró t p rzy  końcow ym  w ierszu  ok ład k i: „N akładem
Polskiego T o w a  r  z. G raficznego w P oznan iu". N a­
leży w ziąć pod uw agę, że na p ierw szej stron ie, gdzie 
rep rezen tu je  się  po raz  pierw szy W ydawca w całej 
sw ojej firm ie, w szelkie skró ty , choćby najm niejsze, 
nie pow inny  m ieć m iejsca. R ozum ie się, że uczynio­
no to d la  u zy sk an ia  pełnego w iersza, tj. ze względów 
techn icznych , ale w tak ich  w ypadkach  należy szukać 
innego sposobu U grupow ania całości. Skró ty  tak ie  
ra żą  także  w ty tu le  na  p ierw szej s tron ie  tek stu , 
gdzie zn a id u ją  się aż trzy  z rzędu. Jes t to już bolącz­
k ą  naszych  zecerów, że nie m ogąc sobie poradzić 
z ugrupow aniem , sk ra c a ją  w w ierszach  n a jw ażn ie j­
szych t. j. ty tu łow ych  w sposób najrozm aitszy , często

n iepraw idłow y. O ile sk ró ty  zachodzą w tekście, 
rzecz jest do w yrozum ienia. W  czasopiśm ie techni- 
czno-graficzmem z góry pow inniśm y tego unikać.

U kłady  2-giej i 3-ciej s trony  o k ładk i są, jak  na  
czasopism o zawodowe, za prym ityw ne. O ile czaso­
pism o w ychodzi co m iesiąc, pow inien się znaleźć 
czas na rysunkow e obm yślenie takow ych. K latka  
środkow a n a  2-giej stron ie  ok ład k i stoi za nisko. Za­
pom niano  tu ta j  o t. zw. optycznem  złudzeniu, w b ija­
jąc z góry i z dołu  rów no. F ak tyczn ie  stoi w środku, 
optycznie za nisko. Spacjonow ania w iersza „zbiory 
naukow e" m ożna było u n ik n ąć  przy  innem  ugru p o ­
w aniu , jak  rów nież i czterech skrótów  w w ierszach  
tercjow ych.

S pacjonow ania ku rsy w y  n a  p ierw szej stron ie  
te k s tu  lepiej było un ik n ąć . Owszem dzisiejszy k ie­
ru n e k  pozw ala spacjonow ać kursyw ę, ale ty lko  w ty ­
tu łach , a wówczas spac jonu je  się bardzo szeroko, nie 
cienkiem i spacjam i, lecz p ó łfire tam i lub trzec ianka- 
mi. W  tekście  jest to  bezcelowe i o ile nie znajdu je  
się pod rę k ą  p ó łtłu s ta  ku rsyw a, lepiej w ybierać inne 
pism o, a b y  u n ik n ąć  nieprzyjem nego rozdzieran ia  ca­
łości obrazka.

Ł am anie  dziełka bardzo s ta ran n e . N asuw a się 
ty lko py tan ie , czy łam iący  dziełko m ia ł dcfkładny 
fo rm a t p ap ie ru  przed sobą. O ile takow y  posiadał, 
natenczas zarzucićby m ożna za d ługie ko lum ny 
o 2 w iersze. W  przeciw nym  w ypadku  zaw inił tu  
in tro lig a to r przy  obcinaniu , co nie pow inno się zda­
rzyć, jak  to słuszn ie k ry ty k u je  recenzent przy ocenie 
pew nej k siążk i w dziale „Ocena w ydaw nictw  facho- 
chow ych".

D ruk  o k ładk i s ta ran n y , n a to m ias t o d ru k u  
te k s tu  nie m ożna tego powiedzieć. P om ija jąc , że 
w n iek tó rych  m ieiscach  d ru k  nierów ny, tj. b lady, 
w całości p rzeb ija  bardzo  siln ie ha  d ru g ą  stronę, tak  
że m ożna to palcam i wyczuć bardzo w yraźnie. Jest 
to już w łaściw ie lekcew ażenie, b iorąc pod uw agę, że 
p ap ier jes t m ocny, a  u k ład  linotypow y rów ny, bez 
w ielk ich  w ysiłków  da się rów no przyrządzić.

T reść dziełka trzy m an a  bardzo u d a tn ie  i w zro­
zum ien iu  p rak tycznem . A rty k u lik i k ró tk ie , nie n u ­
żące, ta k  że łatw o d a ia  się pochw ycić w ca łoksz ta łt 
pojęcia szczególnie m łodszej generacji, k tó ra  nie lubi 
czytać d ług ich  epistołów  fachow ych.

A rty k u lik  „F orm aty  n ap ieru "  in fo rm uje  czytel­
ników  nieściśle. F o rm atów  bow iem  tam  podanych 
zasadniczo n iem a, gdyż są  one n astępu jące : 

foljo . . . .  21 X 33 cm
k w a rt . . . 22,5 X 29 „
ok taw  . . . 14,5 X 22,5 „
o k taw  leks. . 1 8  X 26 „

D ru k arz  zaś rozum ie pod o k taw k ą  a rk u sz  zfalco- 
w any u  8 k a r ta c h  =  16 s tronach  d ruku , pod k w a rto w- 
k ą  zfalcow any arkusz  o czterech k a r ta c h  =  8 s tro ­
nach  d ru k u , pod fo ljów ką ark u sz  o dwóch k a r ta c h  =  
4 s tro n ach  d ru k u . S3.

U staw a dziennikarska. P od  przew odnictw em  
p. w icem in is tra  C ara odbyły się w ub. tygodn iu  trzy 
n a rad y  .z przedstaw icie lam i Z w iązku S y n d y k atu  
Dziiennikarzy P o lsk ich  w  spraw ie zam ierzonych roz­
porządzeń d zienn ikarsk ich . W szystkie trzy  n a rad y  
poświęcone były  rozw ażan iu  m em orja łu  Zw iązku
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Syndykatów;, przedstaw ionego Rządowi. P P . C ar i dyr. 
K uczyński w y jaśn ia li stanow isko  m in is tra  sp raw ie­
dliw ości, łącznie ze zm ianam i, jak ie  w prow adzono do 
p ro jek tów  rozporządzeń w sk u tek  złożonego m em orja- 
łu . P ro jek ty  rozporządzeń, w now ej red ak cji, m in i­
sterstw o  spraw iedliw ości prześle Radzie P raw niczej 
oraz P rezy d ju m  Zw iązku S yndykatów .

W ystawa Grafiki Polskiej w  Toruniu. S taran iem  
Tow. P rzy jació ł S ztuk  P ięknych', k tórego zarząd od 
szeregu m iesięcy grom adzi dzieła graficzne artystów  
po lsk ich  — m a być w krótce o tw arta  W ystaw a G ra­
fik i Polsk ie j w  T oruniu .

Celem tej w ystaw y, k tó ra  obejm uje przeszło 200 
prac  a rty stó w  grafików  z różnych stron  Polsk i, będzie 
okazanie tego, co się w o s ta tn ich  la tac h  n a  polu  g ra ­
fik i u  n a s  robi a głów nie, danie  m ożności publiczności 
m iejscow ej, nabycia  po zupełnie p rzystępnych  cenach 
dzieł p ierw szorzędnej w artości i najznakom itszych  
naszych m istrzów . Nie każdy  może dziś kup ić  obraz 
o lejny  — ale każdem u jest dostępna n isk a  sto sunko­
wo cena sztychu, akw afo rty  czy drzew orytu  albo 
au to lito g raf ji.

I w tern leży w ielkie znaczenie g rafik i, k tó ra  n ieść 
m oże piękno nawret w najsk rom niejsze  w nętrze dom u 
ludzi niezam ożnych, może 'być tym  prom ykiem  słoń­
ca ro z jaśn ia jący m  szare codzienne życie.

T ak  w drobnych  d rzew orytach  p rzen ik n ęła  sztu­
k a  w m asy  i zna lazła  się jak  chleb codzienny w k aż ­
dym  dom ku C hin i Jap o n ji ta k  w najw span ia lszych  
dziełach m istrzów  H oland ji i W łoch zdobi dzisiejsze 
m uzea i g a le rję  i je s t ozdobą w ytw ornych  w nętrz  do­
mów ludzi, ceniących sztukę. Dzieła drobne rozm ia­
ram i, często jed n o b arw n e ,'te rn  w iększą siłę sk u p ia ją  
w ry su n k u  i ze sk rom nych  ram ek  sie ją  b lask  p iękna, 
k tó re  nie nuży, przed k tó rem  m iło się zatrzym ać, za­
m yślić.

O ile obrazy m a la rs tw a  sztalugow ego n a d a ją  się 
s iłą  barw y do zdobienia izb dużych, salonów  — o tyle 
akw afo rta , d rzew oryt lu b  sztych, są najsto sow niejszą  
ozdobą niew ielk ich , zacisznych w nętrz , gabinetów  — 
pracow ni.

W .A n g lji, F ran c ji i N iem czech zdobi g ra fik a  
w nętrze dom u i w idzi się ją  zarów no w k o ry ta rzu  
i h a llu , jak  w p racow ni p an a  a  n aw et w poko iku  dzie­
cięcym . ■

Rozwój g ra fik i zag ran icą  i nowe p rąd y  w sztuce 
sp raw iły , że i u  nas ru c h  n a  tern polu  w zrasta . Coraz 
w ięcej zrozum ienia w społeczeństw ie d la tej gałęzi 
sztuk i, o tw iera  perspek tyw ę pom yślnego jej rozkw itu . 
W ystaw a g ra fik i ze w zględu n a  rodzaj dzieł, k tó re  nie 
znoszą dużych sal, będzie m ia ła  ch a rak te r  k am era ln y  
i m ieścić się będzie przy ul. C hełm ińskiej 18.

Papier z gałganów. Od 1 styczn ia rb. począw szy 
am ery k ań sk a  gazeta  „New Y ork T im es" odbija  z k a ­
żdego nu m eru  sw ego w ydaw nictw a pew ną ilość 
egzem plarzy n a  papierze w ykonanym  z gałganów . 
N um ery  te op raw ia  się i dostarcza  bibljo tekom . W 
publicznych b ib ljo tekach  S tanów  Zjednoczonych 
w szelkie dzienn ik i z czasów w ojennych sta ły  się już 
te raz  ta k  k ru ch em i i łam liw em i z pow odu p ap ieru  
sporządzonego przew ażnie z drzewa, że n ie będzie m o­
żna ich już użyć po k ilk u  la tach . P rzy ta k  w ielk ich  
kosztach  w ydaw nictw a „New Y ork T im es‘u “, w yno­
szących rocznie przeszło 20 'm iljonów  dolarów , w y­
d atek  n a  lepszy p ap ie r n ie  g ra  żadnej roli. Pow yższa 
su m a  w ydatków  rozdziela się jak  n astęp u je : 7 im lj. 
dolarów  n a  papier, rów nież tyle n a  pensje  3 000 pra-

Czcionkami i nakładem T. A. Drukarnia Polska 
w Poznaniu

u k a za ła  s ię

K siążka  Adresowa

Zakładów Graficznych
w R zeczypospolitej P o lsk ie j

Cena 3  zł,
z przesyłką pocztową za poprzrdniem nadesłaniem nale- 
żytośei ua konto P. K. O Poznań nr-. 203627 5 ,5 0  z ł, 

za zaliczką pocztową 6 ,2 0  zł.

Wyłączna sprzedaż 
w Hurtowni Drukar .kiej w Poznaniu, S tary Rynek 4.

cow ników , 220 000 dolarów  n a  farbę, przeszło 500 000 
dolaró  w n a  te leg ram y  rad jow e i inne, 230 C0Ó dolarów  
kosztów  pocztow ych, 840 000 dolarów  podatków , — 
300 000 dolarów  n a  cele dobroczynne. W szystk ie te 
w y d a tk i zginęłyby w  przyszłości, gdyby n ie sta ran o  
ochronić rocznik i przed zniszczeniem . —- P rzy k ład  
godny n aśladow an ia!

Nowe banknoty polskie. W  k ró tk im  czasie u k o ń ­
czony będzie d ru k  now ych polsk ich  banknotów  pie­
niężnych  po 5, 10 oraz 20 złotych.

Czeskosłowacka produkcja książkow a w r. 1926 
w św ietle cyfr. W edług dotychczasow ych danych  cze­
skosłow acka p ro d u k c ja  książkow a w r. 1Ó26 zm ala ła  
w p o ró w n an iu  zV okiem  1924. Ogółem w ydano w r. 
1924 — 4.721, z czego na b e le trystykę  p rz y ra d a  1093. 
Z l i te ra tu ry  naukow ej , najw ięcej w ydano książek  
p raw niczych  (310), h istoryczno-geograf.cznych  U80) 
i gospodarczych. T łum aczeń  było 752, najw ięcej 
z francusk iego  (249), potem  z angielsk iego  (220i, z n :e- 
m ieckiego (61). Z języków  słow iańsk ich  było 149 t łu ­
m aczeń: 100 z rosyjskiego, 30 z polskiego, i3  ze serbo- 
chorw ackiego, 5 ze słow ackiego, 11 z uk ra ińsk iego . 
P raw ie  połowę tłu m aczeń  tw orzą  dzieła bele trystycz­
ne. Co do tłu m aczeń  z angielskiego, to idzie tu  głów ­
nie o. b e le try stykę  am ery k ań sk ą , k tó ra  je s t w ostat- 
n ilch  czasach  „w m odzie".

G łów nym i dostaw cam i książek  z zag ran icy  są 
N iem cy i A u strja , n a  k tó re  tó k ra je  p rzy p ad a  90% 
ogólnego im p o rtu  książkow ego do Czechosłow acji. 
E k sp o rt książkow y czeskosłow acki odbyw a się do 
S tanów  Z jednoczonych, gdzie liczne kolonje czesko- 
słow ackie s tan o w ią  w ażny czynnik  w wywozie k s ią ­
żek z Czechosłowacji.

Sprostowanie. W  num erze 7, w  a rty k u le : „Czy 
opłaca się ogrzew anie m aszyn  do sk ład an ia  elektrycz­
nością" w w ierszu pierw szym  i d ru g im  m a być „za­
przeczeniem ", a  nie „zatw ierdzeniem ", jak  m ylnie w y­
drukow ano.



Strona 62. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERN1CZV Rocznik VIII.

Z ż y c ia  o rg a n iza cy jn eg o

P o lsk ie  T ow arzystw o Graficzne w  P ozn an ia .
W  d n iu  9 lu teg o  rb . odby ło  się  R oczne W a ln e  Ze­

b ra n ie  cz łonków  P . T. G. w  lo k a lu  p o s ied zeń  „K oła 
S en jo ró w " p rzy  A le ja c h  M arc in k o w sk ieg o  26.

Z e b ra n ie  za g a ił p rezes  p. G e ttle r  o g o d z in ie  19,15. 
P o  s tw ie rd z e n iu  n ie d o s ta te c z n e j ilo śc i cz łonków  p rze ­
w id z ia n e j s ta tu te m , z aw ies ił je  n a  pó ł godziny .

O godz, 19,45 zaigaił z eb ra n ie  p o n o w n ie , w ita ją c  
o becnych , poczem  p rzeczy ta ł p o rz ą d e k  o b rad , k tó ry  
z m a łą  z m ia n ą  p rzy ję to . P o  o d c z y ta n iu  p ro to k ó łu  
z o s ta tn ie g o  z e b ra n ia  tech n iczn eg o  p rz y s tą p io n o  do 
w y b o ru  p re z y d ju m  W a ln e g o 'Z e b ra n ia . N a p rzew o d n i­
czącego w y b ran o  p. Ig . K ozłow skiego , k tó ry  p o w o ła ł 
do p ió ra  p v O rch o w sk ieg o . N a s tę p n ie  z d a w a li s p ra ­
w o z d a n ia  p rezes , s e k re ta rz , s k a rb n ik  i b ib łjo te k a rz . 
P rezes  p o d k re ś l i ł  w  sp ra w o z d a n iu  sw em  b ra k  z a in ­
te re so w a n ia  u  cz łonków  T o w arzy stw em , ta k  że za rząd  
p o m im o  szczerej ch ęc i n ie  m ó g ł w sz y s tk ic h  sw y ch  
z a m ie rz a ń  z rea lizo w ać . O bszerne sp ra w o z d a n ie  z d z ia ­
ła ln o śc i Tow . za ro k  u b ie g ły  z d a ł s e k re ta rz  p. O tu la ­
k o w sk i, z k tó reg o  to  sp ra w o z d a n ia  w y n ik a , że z eb rań  
te c h n ic z n y ch  zw o łano  7, po m im o , iż z a rz ą d  u rz ę d u je  
d o p ie ro  od m a ja  r. ub . W y k ła d ó w  w ygłoszono  5 z r y ­
s u n k a m i n a  ta b lic y  i p o k azem  w zorów . P rz e c ię tn a  
ilo ść  n a  z e b ra n ia c h  o b ecn y ch  cz łonków  w y n o s iła  25. 
Z a rząd o w y ch  z e b ra ń  o d by to  11. W y cieczek  n a u k o ­
w y ch  u rząd zo n o  trzy , a  m ia n o w ic ie  zw iedzono  W y ­
s ta w ę  G ra ficzn ą , fa b ry k ę  p a p ie ru  „M altę11 i fa b ry k ę  
m aszy n  H. C eg ie lsk iego . C złonków  liczy  P . T. G. 85. 
Z a  n ie  p łacen ie  s k ła d e k  (15 g r) sk re ś lo n o  29 człon­
ków . P rz y  k o ń c u  ro k u  1926 za rząd  p o w o ła ł k o m ite t 
re d a k c y jn y , ce lem  pono w n eg o  w y d a w a n ia  „T ech n ik i 
G ra ficzn e j" . Do k o m ite tu  re d a k c y jn e g o  p o w o łan i zo­
s ta l i  pp . Iczak o w sk i, M ięk ick i, O rch o w sk i i K ozłow ­
sk i. P rz e d s ta w ic ie la m i P . T. G. s ą  p rezes  p. G e ttle r  
i s e k re ta rz  p. O tu lak o w sk i.

S p ra w o z d a n ie  ze s ta n u  k a s y  z d a ł s k a rb n ik  p. To- 
m y ś la k , S p ra w o z d a n ie  z s ta n u  b ib ljo te k i w  z a s tę p ­
s tw ie  m b ljo te k a rz a  z d a ł p .^ W e ila n d , sk a rż ą c  się  n a  
o p ła k a n y  s ta n  b ib ljo te k i i a p e lu ją c  do k o legów  o za ­
o f ia ro w a n ie  Tow . zb ęd n y ch  k s ią ż e k  fach o w y ch . N ad  
te m i sp ra w o z d a n ia m i w y w ią z a ła  się o b sze rn a  d y s k u ­
s ja . S p ra w o z d a n ie  z k o m is ji re w iz y jn e j zd a ł p. Te- 
trz y ń sk i, poczem  ze b ra n ie  u d z ie liło  za rząd o w i abso- 
lu to r ju m . N ad  w n io sk ie m  z a rz ą d u  o p odw yższen ie  
s k ła d k i ty g o d n io w e j z 15 n a  30 g r  re fe ro w a ł w ice­

p rezes  p. M u raw a . W n io se k  te n  z o s ta ł je d n o g ło śn ie  
p rzy ję ty . R ów nież  u c h w a lo n o , że cz łonkow ie , za leg a ­
ją c y  z 4 s k ła d k a m i, po sobie n a s tę p u ją c e m i, tra c ą  
p raw o  do b ezp ła tn eg o  zeszy tu  „T ech n ik i G ra ficzn e j" .

W y b ó r now ego  z a rz ą d u  odby ł się  p rzez a k la m a c ję  
i p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : W ła d y s ła w  G e ttle r, 
p rezes; S te fa n  M u raw a , w icep rezes; J a n  O tu lak o w sk i, 
s e k re ta rz ;  E d m u n d  T o m y ślak , sk a rb n ik ;  W ła d y s ła w  
W e ila m i, b ib łjo te k a rz ; T e trz y ń sk i i M ąderek , r a d n i .  
W  k o m is ji re w iz y jn e j z a s ia d a ją  pp. P a w ło w sk i, L a m ­
pe i G apa, z a s tę p c a m i są  R u c iń sk i i U rb a n ia k .

W  w o ln y ch  g ło sach  po ru szo n o  sp ra w ę  w y d a w ­
n ic tw a  „ T ech n ik i G raficznej".. W y ja ś n ie n ia  w  te j  
sp ra w ie  u d z ie lił p. Ic z a k o w sk i^  a p e lu ją c  do ko legów  
c h ę tn y c h  o w sp ó łp ra c ę  i  z a s i la n ie  w y d a w n ic tw a  fa- 
ch o w em i a r ty k u ła m i.  ,

Z eb ran ie  zakończono  o  godz. 22,30 h a s łe m  „Cześć 
S z tu ce!" O.

S tow arzyszen ie  D rukarzy, O ddział w  Grudziądzu.
W  d n iu  10 s ty c z n ia  1927 r . odbyło  się  zeb ran ie  człon­
k ó w  S to w a rz y sz e n ia  D ru k a rz y , O ddział G rudziądz . 
P o  z a ła tw ie n iu  b ieżący ch  .sp raw  o rg a n iz a c y jn y ch  w y ­
b ra n o  n a  p re z e sa  O d d z ia łu  p . W ęg rzy n o w sk ieg o  A n­
d rze ja , n a  s e k re ta rz a  p . M atu szew icza  M ieczysław a; 
fu n k c je  s k a rb n ik a  b ęd z ie  p e łn ił  n a d a l  p rezes  p. W ę­
g rzy n o w sk i.

A d res  d la  k o re sp o n d e n c ji:  s e k re ta rz  O ddzia łu  
M. M atuszew icz , G ru d z iąd z , ul.. T rzeciego  M aja  40.

R uch b ib lio filsk i w  T oruniu. T o w arzy stw o  B ibljo- 
filów  im . L e lew e la  w  T o ru n iu  is tn ie je  od lu teg o  1926 
r. i m a  n a  ce lu , obok  zw y k ły ch  z a d a ń  b ib ljo filsk ic h  
p o d trz y m a n ie  k u l tu  L e lew ela , ja k o  w ie lk ieg o  b ib ljo - 
g ra fa  i  b ib ljo fila . J e s t  ono  tow . z a m k n ię te m , m oże 
s k ła d a ć  się co n a jw y że j z 20 członków . Do za rząd u  
n a le ż ą  o becn ie : Dr. Z. M o carsk i ja k o  p rezes, M. Sy- 
dow  ja k o  w icep rezes, T. P ie try k o w sk i ja k o  sek re ta rz , 
F ru z iń s k i  ja k o  sk a rb n ik . C złonków  liczy  n a  raz ie  
dz iesięc iu . Co m ies iąc  o d b y w a ją  się ze b ra n ia , n a  k tó ­
ry c h  o m a w ia  się  sp ra w y  b ib ljo filsk ie  i w y g ła sz a  re fe ­
r a ty  d o ty czące  k s iążk i.

'S e k re ta r ja t  T o w a rz y s tw a  m ieśc i s ię  w  T o ru n iu , 
u lic a  S ie n k iew icza  12.

'O becnie p rz y s tą p iło  Tow. do p rz y g o to w a n ia  p ie rw ­
szego sw ego  w y d a w n ic tw a . B ędzie to  dz ie łko  to ru - 
n ia n in a , F ry d e ry k a , h r . S k a rb k a , p t. „M ałe p rz y je m ­
nośc i p o ży c ia"  (w y d an e  p o w tó rn ie  w 'r .  1840). O brano  
s p e c ja ln ą  k o m is ję  w y d aw n iczą , k tó ra  czyni s ta ra n ia , 
ab y  d z ie łko  to  co d o  w y g ląd u , p a p ie ru  i czc ionek  s ta ­
ło się  p ra w d z iw e m  w y d a n ie m  b ib ljo filsk iem .

fabryka Kopert JAKSA" A.-(i. Gdańsk
dostarcza tylko w doborowym towarze

T eki do l i s t ó w  — b lok i 
l i s t o w e  — k a se tk i — pa«  
p ier y  c ze rp a n e  i ża ło b n e  —  
b ile ty  w iz y to w -e  — p a p iery  
m a s z y n o w e  45

k o p e r ty  k a ż d e g o  ro d za ju  — 
to reb k i do prób  —  k o p er ty  
a k to w e  — to reb k i do w y p ła t  
—  k o p e r ty  u r z ę d o w e  —  do 
p ie n ię d z y  i o k ie n k o w e
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O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K upców  P apiern iczych  w P oznaniu .

W  sp raw ie  o p ła t  stem p lo w y ch .
M in. S k a rb u  o g łasza  n a s tę p u ją c y  o k ó ln ik , w y ja ­

śn ia ją c y  n ie k tó re  n ie ja s n e  p o s ta n o w ie n ia  u s ta w y  o 
o p ła ta c h  s tem p lo w y ch .

1. T. zw. „b loczk i k a so w e 11 czyli „ p a ra g o n y "  w y­
d a l a n e  k u p u ją c y m  w  h a n d lu  d e ta liczn y m , t. }. w y ­
kazy , w y m ie n ia ją c e  zak u p io n e  to w a ry , cenę je d n o s t­
k o w ą  i cenę  łą c z n ą  o raz  d a tę  z a k u p n a , a  n ie  w y m ie­
n ia ją c e  a n i f irm y  sp rzed aw cy , a n i n a z w isk a  k u p u ją ­
cego^ n ie  są  r a c h u n k a m i w  ro z u m ie n iu  a r t . 72 u s ta w y
0 o p ła ta c h  s tem p lo w y ch . U m ieszczo n a  n a  o d w ro tn e j 
s tro n ie  b lo czk u  kaso w eg o  re k la m a  k u p ie c k a  n ie  n a ­
d a je  m u  c h a ra k te ru  ra c h u n k u .

R ów nież n ie  są  r a c h u n k a m i w  ro z u m ie n iu  a r t. 72 
k a r to n ik i ,  w y d a w a n e  z a p a ra tó w  k o n tro li  k aso w ej 
(„kas re je s tra c y jn y c h " ) , w y m ie n ia ją c e  n a leżn o ść  lu b  
n a le ż n o ść  i firm ę .

2. R a c h u n e k  je s t  w  m y śl a r t. 72 u s ta w y  o o p ła ­
ta c h  s tem p lo w y ch  p ism em , s tw ie rd z a ją c e m  w y k o n a ­
n ie  u m ow y. N ie  je s t  w ięc ra c h u n k ie m  w  ro z u m ie n iu  
a r t .  72 i 90 p ism o , sp o rząd zo n e  p rzez u rz ą d  p a ń s tw o ­
w y, s tw ie rd z a ją ce  w y so k o ść  n a le ż n o śc i za czynność  
u rzęd o w ą , k tó re j w y k o n a n ie  je s t  p u b lic z n o -p ra w n y m  
o b o w iązk iem  d an eg o  u rz ę d u  m ia r , s tw ie rd z a ją c y  n a ­
leżność  za le g ity m a c ję  n a rz ę d z i m ie rn iczy ch ,

3. P o k w ito w a n ia , s tw ie rd z a ją ce  u iszczen ie  k o m o r­
nego  (czynszu  n a jm u )  p o d le g a ją  o p łac ie  w  w y so k o śc i 
20 g r, jeżeli k w o ta  p o k w ito w a n a  p rzew y ższa  50 zł; 
jeże li zaś  te j k w o ty  n ie  p rzew yższa, p o k w ito w a n ie  
je s t  w o ln e  od o p ła ty  (a rt. 136 o raz  a r t. 137, p u n k t  1).

P o k w ito w a n ia  k o m o rn eg o  m a ją  być w y d a w a n e  
z k s ią g  g rzb ie to w y ch  z p o z o s ta w ie n ie m  ta lo n u  (§ 46 
rozp . w y k o n a w . z d n ia  20 l is to p a d a  1926 r. Dz. U. R. P. 
n r . 123, poz. 713). W  ja k i  sposób  k s ię g a  g rz b ie to w a  m a  
być u rz ą d z o n a  i w  ja k i  sp o só b  u iszcza  się o p ła tę  od 
p o k w ito w a ń  k o m o rn eg o , w sk a z u je  § 47 rozp . w ykon .

4. P o k w ito w a n ie , k tó reg o  n a d a w c a  p rz e sy łk i k o ­
le jo w ej, obciążonej za liczen iem , p o tw ie rd z a  o d b ió r za ­
lic z e n ia  (a rt. 72 p u n k t  3 p o s tan o w . w ykon . II  P rz e p i­
sów  P rzew ozow ych , za łączo n y ch  do n r . 42, poz. 293, 
Dz. U. R , P . z 1923 r.), p o d leg a  o p łac ie  w  w y so k o śc i 
20 gr. Jeże li k w o ta  z a liczen ia  n ie  p rzew y ższa  50 zł, 
p o k w ito w a n ie  je s t  w olne  od o p ła ty  (art. 136 o raz  
p u n k t  1 a r t . 137).

P u n k t  12 a r t. 137 n ie  m a  zas to so w a n ia , g d y  czyn­
n o ść  p o b ra n ia  za liczen ia  i w y p ła c e n ia  go n a d a w c y  
ty lk o  lu źn ie  w iąże  s ię  z p rzew ozem ; n ie  je s t  czyn ­
n o śc ią  p rzew ozow ą, a le  je s t  c zy n n o śc ią  b a n k ie rs k ą  
(in k aso , p rzekaz).

5. R a c h u n e k  lu b  in n e  p ism o , s tw ie rd z a ją ce  w y­
k o n a n ie  u m o w y  i sp rzed aż  rzeczy  ru c h o m e j, lu b  u m o ­
w y o św iad czen ie  u s łu g  (a rt. 72 o raz  u s tę p  II, a r t. 90). 
a  sp o rząd zo n e  po  w e jśc iu  w życie u s ta w y  o o p ła ta c h  
s tem p lo w y ch , n ie  p o d leg a  o p łac ie  (art. 73, p u n k t  2) 
ró w n ież  w ów czas, g d y  p ism o , s tw ie rd z a ją ce  zaw arc ie  
um ow y, sp rzed aży  lu b  u m o w y  o św iad czen ie  u s łu g , 
spo rządzono  p rzed  d n iem  1 s ty c z n ia  1927 r r i  p ism o  
to n a  m ocy p rzep isów , k tó re  o b o w iązy w ały  p rzed  dn.
1 s ty c z n ia  1927 r., było  zw o ln ione  od o p ła ty  s te m p lo ­
wej.

6. P o k w ito w a n ie , um iesizczone n a  ra c h u n k u , 
s tw ie rd z a ją c y m  w y k o n a n ie  u m o w y  o sp rzed aż  ru c h o ­
m o śc i (a rt. 72) lu b .o  św iad czen ie  u s łu g  (a rt. 90, u s tę p  
d ru g i) , jeże li tyczy  się  n a leżn o śc i, s tw ie rd z o n e j r a ­
c h u n k ie m , — n ie  p o d leg a  o p łac ie  ró w n ież  w ted y , gdy  
d a n y  ra c h u n e k  sp o rządzono  p rzed  d n ie m  1 s ty c z n ia  
1927 r. n a  obszarze  b. d z ie ln icy  p ru s k ie j  i w obec tego 
ra c h u n e k  w  m y śl p rzep isó w , k tó re  n a  obszarze  ty m  
o b o w iązy w ały  do k o ń c a  1926 r., n ie  p o d leg a  op łac ie .

P rzem ysł p ap iern iczy  za  gran icą .
R um unja. Z n a s ta n ie m  now ego  ro k u  o ży w ił się  

c o p ra w d a  d ro b n y  h a n d e l p a p ie rn iczy , je d n a k ż e  n ie  
w  te j m ierze , ja k  się  sp o d z iew an o  O becnie p a n u je  n a  
ry n k u  p a p ie rn ic z y m  dosyć d o tk liw ie  d a ją c y  się za­
s tó j, k tó ry  z d a n ie m  znaw ców  s to su n k ó w  k ra jo w y c h  
m oże p o trw a ć  n a w e t d o  k o ń c a  m a rc a . D o tk liw ie  c ie r­
p i n a  te m  h a n d e l h u r to w y , p o m im o  in f la c ji  k u r s u  le i 
ru m u ń s k ic h . P rz y b o ry  p iśm ie n n e  i  p a p ie r  lis to w y , ja - 
ko też  g a la n te r ja  b iu ro w a  je s t  p o sz u k iw a n ą . T o w aru  
w e w n ą trz  k r a ju  je s t  pod  d o s ta tk ie m , gdyż k i lk a  fa ­
b ry k  p a p ie ru  w  R u m u n ji  u s ta w iły  w  sw y ch  o ficy n ach  
now e m aszy n y , k tó ry c h  w y tw ó rczo ść  p o w ięk szy ła  
o g ó ln ą  p ro d u k c ję  ro czn ą  o 600 do 700 w ag o n ó w  p a ­
p ie ru , n ie  w licza jąc  do tego  fa b ry k a c ji  p a p ie ró w  sp e­
c ja ln y c h .

Z codop iero  og łoszonej p rzez ru m u ń s k ie  m in is te r ­
s tw o  f in a n só w  s ta ty s ty k i  w y n o sił dochód  z m o n o p o lu  
fa b ry k a c ji  b ib u łk i do p ap ie ro só w  w  1925 r. 492 m iljo - 
n y  lei. M onopol te n  z a jm u je  pod  w zg lędem  d o ch o d u  
trzec ie  m ie jsce  w śró d  m o n o p o li ru m u ń s k ic h . N a 
o s ta tn ie m  m ie jsc u  f ig u ru je  m o n o p o l sp rzed aży  k a r t  
do g ry , k tó ry  za  1025 ro k  p rz y n ió s ł rz ą d o w i ru m u ń ­
sk ie m u  31 733 950 lei.

R osja. N acze ln ik  d y re k to r ja tu  fa b ry k a c ji  c e lu lo ­
zy, L aszak o w , p rzy b y ł do L e n in g ra d u , by  zb ad ać  ro ­
b o ty  b u d o w la n e  fa b ry k i w  S ja sk o . P rz y  te j sp o so b ­
n o śc i o św iadczy ł, że w  ro k u  u b ie g ły m  p ro d u k c ja  p a ­
p ie ru  w  R osji w z ro s ła  o 15 p ro cen t. Z c h w ilą  d o k o ń ­
czen ia  fa b ry k  p a p ie ru  w  S ja sk o , K o n d o k o szk u  i B a- 
la c h n in ie  u n ie z a le żn i się  R o sja  od d o s ta w y  p a p ie ru  
gaze tow ego  z zag ran icy . F a b ry k a  ce lu lozy  i p a p ie ru  
w  K o n d o k o szk u  zo s ta n ie  w  je s ie n i 1927 ro k u  puszczo ­
n a  w  bieg; ro c z n a  p ro d u k c ja  te jże  fa b ry k i o b liczoną  
je s t  n a  40 €00 to n n  p a p ie ru  gazetow ego  i 38 000 to n n  
d rz e w n ik a  n a  w yrób  p a p ie ru .

Targi i  W ystaw y .
A n g lja . T a rg i A n g ie lsk ie , m a ją c e  s ię  odbyć 

w L o n d y n ie  i B irm in g h a m  od d n ia  21 lu tego  do 
4 m a rc a  1£27 r., po m im o  n ie d a w n y c h  k ło p o tó w  p rze­
m y sło w y ch  i p a n u ją c e g o  s tą d  p r z y g n ę b ie n i  w A nglji, 
p rzew y ższą  znaczn ie , za ró w n o  pod w zg lędem  ro z m ia ­
ró w  ja k  i zn aczen ia , T a rg i zeszłoroczne. N ie u leg a  
w ą tp liw o śc i, że p rzy czy n ia  się  do  tego św iad o m o ść , 
iż k o n ieczn em  jes t, po u k o ń c z e n iu  s t r a jk u  w ęg łow e­
go, po w eto w ać  s tra c o n y  czas  przez n a w ią z a n ie 3 n o ­
w y ch  s to su n k ó w  h a n d lo w y ch . N ależy  ró w n ież  p rz y ­
p om nieć , że w y s ta w c y  n a  zesz ło rocznych  T a rg a c h
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byli bardzo zadow oleni z w yników  dokonanych  in te ­
resów  i że przekonali się, iż liczba zagran icznych  
knpców  zw iedzających T arg i z zam iarem  zaw arc ia  
pow ażnych in teresów  w zras ta  z ro k u  na rok.

Cały obszar m ie jsca  w ystaw ow ego n a  nadcho­
dzące T arg i zam ów iono już n a  3 m iesiące przed dniem  
otw arcia , pom im o, iż 'znaczn ie  je rozszerzono zarówno 
w L ondynie jak  i w B irm ingham . T arg i tegoroczne, 
k tó re  pod względem  liczby zgłoszeń w ystaw ców  prze­
ścignęły  ro k  1920, uw ażany  źa rekordow y, będą rze­
czyw istym  ry n k iem  dla: k u p u jący ch , a w ystaw cy  w ie­
dzą, że zbytecznem  'będzie eksponow ać o ile nie po­
s ia d a ją  a rty k u łó w  n ap raw d ę  godnych w ystaw ien ia , 
arty k u łó w , k tó re  przyciągną k u p u jący ch  lub  wyw o­
ła ją  zapotrzebow anie, a  nie będą kup ione jedynie d la ­
tego, że są w ystaw ione n a  sprzedaż.

N ajw iększy^ ob szar n a  tegorocznych T argach  
w L ondynie przeznaczono n a  przem ysł zabaw kow y 
i g ier, k tó ry  znacznie .się od czasu w ojny rozw inął 
i s tanow i obecnie pow ażny czynnik  eksportow y n a ­
w et i do S tanów  Zjednoczonych A m eryki, aczkolw iek 
przem ysł ten  jes t tam  chron iony  przez w ysokie cło 
wwozowe, w ynoszące 70 p rocen t od w artości. B ardzo 
znacznie w rb. pow iększono rów nież dział p ap ie r­
niczy.

Niem cy. W  czasie od 6 do 12 m arca  1927 r. odbę­
dzie się w L ip sk u  doroczny ta rg  w iosenny. W  ro k u  
bieżącym  przem ysły  pap iern iczy  jak  i g ra ficzn y  za­
p o w iad a ją  znaczny udział.

Austrja. W  W iedniu  odbędą !się ta rg i w iedeńsk ie 
w okresie od 13 do 19 m arca  r. b .'P rzem ysły  g raficzny  
i paiern iczy  S kup ia ją  się w dom u targow ym  „Ro­
tu n d a" .

«

|  N o ta tk i |

Termin w płaty podatku przemysłowego. Min.
Skarbu p rzypom ina p ła tn ik o m  p o d a tk u  przem ysłow e­
go od obro tu , że d n ia  20 lutego r. b. u p ły w a ostatecz­
ny  te rm in  d la  w p ła ty  11-giej części należności z ty ­
tu łu  k w a rta ln e j zaliczki tegoż p o d a tk u  za IV k w a rta ł 
1926 r., zaznaczając, że po upływ ie tego te rm in u  w ła ­
dze skarbow e p rzy s tąp ią  do przym usow ego ściągan ia  
tej należy tości w raz z no rm aln em i k a ram i za zwłokę 
i k o sz tam i egzekucyjnem u

Rokowania handlow e P olski z N iem cam i zostały  
przez N iem ców zerw ane z powodów w iadom ych z p ra ­
sy codziennej, wobec cizego należy  się  spodziew ać 
w iększych jeszcze u tru d n ie ń  i obostrzeń celnych przy 
sprow adzan iu  tow arów  z Niem iec.

Bank Polsk i obniżył stopę dyskontową. N a posie­
d ze n iu  R ady B an k u  Polskiego d n ia  10. b. m. uch w a­
lono  obniżyć z dniem  11. 'b. m. o fic ja lną  stopę dyskon­
tow ą d la  w eksli z 9 i pół n a  9 procent, a  stopę lom bar­
d o w ą t. j. od zastaw u  pożyczek term inow ych  oraz 
o tw artego  k red y tu  z 11 n a  10 i pół procent, w sto sun­
k u  rocznym .

Z W alnego Zebrania Banku Polskiego. W  dniu  
'10 lutego odbyło się zw yczajne w a lu  ezgrom adzenie 
akcjonarjuSzóiw pod przew odnictw em  prezesa B anku  
‘p. S tan is ław a K arpińskiego. N a zeb ran iu  obecnych 
było  248 akcjonarjuszów , rep rezen tu jący ch  4C6 225 ak- 
cyj z p raw em  do 14 1364 głosów , jednom yśln ie  uchw a­
liło zatw ierdzić sprawocdam ie B an k u  za rok  1926 wraz 
z b ilansem , rach . zysków i s tra t  i p ro jek tow anym  po­
d z ia łem  zysków. Zysk za rok  1826 w ynosi 13 589 336,37 
zł, z czego n a  dyw idendę p rzypada 10 procent, czyli
10 ooo oco.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu podaje 
do w iadom ości za in teresow anym , że w yprzedaże in- 
w en tinow e m ogą się odbyw ać od 1 styciinia do 15 lu ­
tego, sezonowe zaś od 1 >lip ca do 15 s ie rp n ia  każdego 
roku .

Zmiana rozporządzenia o obrocie dewizami, w a­
lutam i i obrocie pieniężnym  z zagranicy. W  „Dzien­
n ik u  U staw " z dn ia  3 lutego ukazało  się rozporządze­
n ie M in istra  S k arb u  w porozum ieniu  z M inistrem  
Spraw iedliw ości z dn ia  24 stycznia, zm ien iające n ie­
k tó re  p o stanow ien ia  rozporządzenia M inist. S k arb u  
i Min. S praw iedliw ości z  15 s ie rp n ia  1926 r. w sp raw ie  
ergu low an ia  obro tu  pieniężnego z zagranicą . Rozpo­
rządzenie zaw iera zm ianę szeregu p arag ra fó w  i u s ta ­
la  konieczność p o siad an ia  pozw olenia w ładz skarbo­
w ych przy w y sy łan iu  pocztą zagran icę  w eksli i cze­
ków. Dalej przew idziane jes t zaśw iadczenie w alu to ­
we przy w yw ożeniu tow arów  zagranicę a  wreszcie 
obow iązek o ddaw an ia  B ankow i P o lsk iem u  całej w a­
lu ty , o trzym anej z eksportu , po p o trącen iu  legalnego 
zapotrzebow ania w łasnego w a lu ty  zagranicznej przez 
eksportera.

Taryfowanie towarów przez urzędy celne. M ini­
sterstw o  S k arb u  okólnikiem  z d n ia  29. 12. 1926 r. (Dz. 

. IJrz. Min. S karbu  Nr. 2/1827, poz. 26) w yjaśn iło , że 
w w y p ad k ach  w ątp liw ych  d la  u rzędu  celnego co do 
sposobu o tary fow an ia  tow aru , u rząd  celny zasadn i­
czo przed podjęciem  to w aru  przez stronę w inien wziąć 
próbki to w aru  w sposób, p rzep isany  w § 31 rozporzą­
dzenia o postępow aniu  celnem , cele m przedstaw ien ia  
ich M in iste rstw u  S k a ib u  do rozstrzygnięcia . Od s tro ­
n y  u rząd  celny odbiera w tym  w y p ad k u  zobow iąza­
n ie co do p okryc ia  n iedoboru  n a  w ypadek , gdyby 
decyzja M inisterstw a- S karbu  w ypad ła  d la  n iej n ie­
korzystn ie. • P ró b k i tow aru  w inny  być b ran e  w obec­
ności strony. Do próbek m uszą być trw ale  przym oco­
w ane k a r tk i  z podp isam i urzędników  rew idu jących  
i strony.

Założenie wszechrosyjskiego syndykatu papierni­
czego. D nia 10 lu tego odbyło się zebranie k o n s ty tu u ­
jące nowego w szeehrosyjskiego sy n d y k a tu  p ap ie rn i­
czego, którego zadan iem  głów nem  m a być rozdziele­
nie przyw ozu i zbyt wyrobów  tru s tu  papierniczego.

ZECE R-MASZYNI STA (Szweizerdeojen) biegły w polskim 
i niemieckim jęiyku, wpracowany na prace akcydensów-, poszukuje 

s ta łe j  p n s a d y . Zaoytania prosie skierować ood adresem 
B. P A Ł A S Z E W S K I ,  B Y D G O S Z C Z ,  w  D ru k a rn i!  K u p ie c k ie j .  40

O g ło s z e n ia :  ł /, s tro n a  80 z ł, 1/p s tr .  40 z ł, V* s tr . 
20 z ł, y 8 s tr .  10 z ł, l/ip s t r .  5 zł, 1/32 s tr .  2.5^ z ł. Na 
s tr .  I. ok ładk i 100'7o* n a  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
50 °/0 w ię c e j. D la p o szu k u ją cy c h  posad  50 
o p u stu . N um ery  ok azo w e  i dow odow e o p ła c a  się  
O gł o szen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6 .00  zł, 
m iesięczna  2 .00  zł, z  dostaw ą  
w dom . N um er p o jedynczy  50 g r.

- - - K on to  czekow e P. K. O. Nr. 202 863 - - - 
N ak ładem  „H urtow n i D rukarsk ie j” , Sp. z o . o 
w P o znan iu , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25 -55 . 

R ed ak to r: T eo d o r Kryg. w P oznan iu . 
R ękopisów  n ie zam ó w io n y ch  n ie  zw racam y .

Drukarnia Polska T. A. Poznań.


